X7 


annn iuui YNY 


vyg 


Tydzień” wychodzi w kaźdą niedzielę 
z dodatkami w razie potrzeby we wtoreki w piątek. 
Za oduoszenie w miejscu dopłaca się 74 kop. 
kwartal. 

Pojedyńczy numer kosztuje 5 kop. > 
Cena ogłoszeń od wiórsza lub za jego miejsco 
y po kop. b, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
$ ilości powtórzeń. 
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BONOMANIJA. 


W dokonanym spisie ludności tutejszego mia- 
sta, w dniu, 16 gradnia 1871 r. pod żadną 


| 


organizm ochronić od różnych zboczeń i chorób 


rubryką nie znajdujemy bon eudzoziemek, — Nie- | 


podobna przypuścić, by te, ze względu na stopień 
wykształcenia, pomieszczono między nauczycielkami, 


na 


których zresztą ogółem było 18,a z tych 14 w | 


samych naukowych zakładach,  Niemnićj także 
jest  nieprawdopodobnóm, by je zaliczono do 
slużby -domowój żeńskićj, którój cyfra unówezas 
dochodziła do 885 indywiduów, gdyż obowiązki 
bony, tworząc całkiem odrębną specyjalność, nie 
mają nie wspólnego z obowiązkami pokojówki Inb 
kucharki, Przypuścićby więc chyba należało, 
iż liczba osób poświęcająca się tomu zawodowi 
była nader ograniczoną naówczas, skoro na nie 
niezwrócono nawet uwagi. — Dziś, po (zech 
lutach, zupełnie się postać rzeczy zmieniła i nie- 


inasa może drugiego miasta w kraju, któreby 
słósunkowo liczyło tyle bon ceudzoziemek, co 
nasze. Dość przejść się jedną z głównych ulie 


w południe, by się o tóm przekonać. Przy 
słonecznóm cieple zimowóm co krok spotykasz 
snującą się dziatwę pod okiem niemek i francuzek, 
których tu pełno jakby się z niómi szkuta wpo- 
bliżu rozbiła. 

Miałożby to dowodzić troskliwości rodziców 
o wychowanie swych dzieci, gorącój chęci z ich 
strony założenia trwałych podwalin do ich moral- 
nego i umysłowego wykształcenia? —Takby się na- 
pozór zdawało! 

Rozbierzmy jednak głębićj tę kwestyją, a zo- 
baczymy, o ile podobne przekonanie okaże się 
uzasadnionóm i jakich to z utrzymywania bon 
możemy dla młodego pokolenia spodziówać się 
korzyści. 

Ozai, w którym bony przyjmujemy do dzieci 
trwa między 4 a 9 rokiem ich życia, Jest to epoka 
wymagająca przedewszystkióm największćj troskli- 
wości i starań ze strony rodziców, dbałych o przy- 
szłe dobro swego potomstwa. Umysł dziecka w 
tym czasie jest jak wosk chwytny i miękki, 
Co do niego przylgnie, eo się na nim wyciśnie, 
to na całe życie zostanie. Jest to ' zresztą pora 
rozwijania wszystkich jego władz umysłowych, 
czas uprawy pod późnićjszy zasiew formalnój nauki, 
jakiéj dobrze uorganizowana szkoła lub wyższa 
domowa edukacyja udziela. Każdy jednak przyzna, 
że władze te nie mogą się prawidłowo rozwijać 
bez umiejętnego kierunku; że cała zresztą uprawa 
nie może być dokładną bez znajomości gruntu t. j, 
natury dziecięcia a zatóm człowieka. 

Jakże się tu jednak wziąć do tego, gdy kto 
o ludzkićj naturze nióma najmnićjszego pojęcia? 
A przecież człowiek, jako arcydzieło wieńczące całe 
stworzenie, jest w swoim fizycznym i duchowym 
składzie nader skomplikowaną istotą.  Ohcąc jego 


potrzeba mićć przynajmnićj jaką taką znajomość 
użyty, tj nauki zdrowia, tak ważnój ze wzglę- 
du na trwałość życia człowieka. — Na chorobę 
wszakże fizyczną można jeszeze zunlóźć lókurza; 
jego pomoc naprawia czasem zle skutki pochodzące 
z niedbalstwa lub nieumiejętnego obchodzenia się 
z organizmem dziecięcia, Ale gdzie. szukać lókarza 
późmićjsze moralne i umysłowe zboczenia, 
pochodzące ze zwichnionego wychowania zaraz 
w piórwszój epoce życią człowieka? — Temu już 
żaden lekarz — aleo — czy homeopata nin potrafi 
zaradzić, Tu sami wychowawcy stają się odpo- 
wiedzialni przed społecznością i sumieniem za 
zimarnowane w powierzonóm im dziecku dary Boże 
i nieodpowiednie przygotowanie go do życia, Wy- 
chowywać zaś człowieka to znaczy wydobywać z nie- 
go(e-ducere stąd edudacyja) —wszystkie zawiązki 
przyszłych jego zdolności, a do tego konieczną jest 
dokładna znajomość natury jego władz um, 
i sposobów, jak ochran zyć odpowiednio 
zmysły — te organy, wiążące go ze Światem, przez 
która o nim do świadomości dochodzi; —jak umióć 
budzić uwugę, rozwijać umiejętnie pamięć, kształcić 
wyobraźnię, czuwać wad pićrwszych pojęć 
zawiązkiem, prostować sądy, budzić uczucie piękna, 
dobra i prawdy, a przedewszystkićm ukształcić 
wolę i charakter. 
ko wtedy prawidlowo wykonywa swoje czynności, 
gdy między składającómi go częściami zupełna 
harmonija panuje.  Oiągłe przeto baczenie na 
równoległe rozwijanie się tych władz umysłowych 
jest koniecznym wychowania warunkiem, Do tego 
zaś można dojść tylko przy dokładnćj znajomości pe- 
dagogiki, jako nauki o wychowaniu, Tak łaskawi 
czytelnicy — nauki! — Kto się zabićra do hodowli 
owiec, koni, ten, co najmnićj sprowadza sobie 
dzieła: Adamowicza, Łyskowskiego lub wetery- 
naryją Lewandowskiego, it. p., by przez nieumieję- 
tne obehodzeniesię ze zwierzęciem nie naraził się na 
straty. Podobnie postępuje każdy rozsądny gospo- 
darz, zajmujący się uprawą roślin ogrodowych i 
pastewnych. (Gdy sam nie posiada odpowiednićj 
nauki, stara się przynajmnićj o wykwalifikowane= 
go ogrodnika lub rządcę. W każdym razie w 
ich wykształcenia szuka dla siebie odpowiednićj 
rękojmi, "Tymczasem gdy idzie o wyhodowanie 
najszlachetniejszćj istoty bo człowieka, zabióramy 
się jakoś z lekkióm sercem do tego, nie zdając sobie 
nawet sprawy na czóm istotnie to wychowanie 
polega. Sądzimy, że byle zaspokoić fizyczne 
dziecka potrzeby, jak laleczkę wystroić je ku 
naszćj uciesze —i czuwać, by nie robiło hałasu, a 
eo goraćj nie zbiło sobie nosa biegając, to już 
możemy z czystóm sumieniem powiedzieć —żeśmy 
względem niego rodzieielskie obowiązki spełnili. 
Qóż dopióro gdy jeszeze bonę przyjmiemy! To już 
szezyt troskliwości z naszój strony, zaprawdę! 
Któż jednak jest owa bona, mająca przy 
przy dziecku spełniać wzniosłe wychowawczyni 


i ówie: 


Każdy zresztą organizm tyl- | 


| pragnie miejsca nau 


zadanie a po części matkę zastąpić? Jest to sobie 
młoda niemeczka lub szwajearka, którój poziom 
umysłowy nie sięga wyżéj nad wykształcenie na- 
szych wawaczek, panien słażących a często i poko- 
jówek — wierzajcie!— Jeżeli bowiem która z nich 
odbierze choćby początkowe wykształcenie, naten- 
czas z pownością nie zgodzi się już za bonę: za- 
ielki, lub, eo najmniój, kon- 
wersatorki ua jakićj pensyi prywatnój.  Wyższość 
jój zatóm nad dziewczętami naszego kraju, zajniu- 
jącómi z nią pod względem umysłowym odpowiednie 
stanowisko, polegu na tóm jedynie, że mówi obcym 
językiem. Ale nadto nie więcój. O zrozumieniu 
umysłowych potrzeb dziecka, o znajomości choćby 
elementarnych zasad pedagogiki i zastósowaniu ich 
w praktyce, nawet mowy być nie może! Dzialal- 
ność jój zatóm ogranicza się jedynie na staranućj 
niby opiece nad powierzonóm jój dzieckiem, ua 
papnzićj nauce języka  niezawsze wolnego od 
grubych prowiacyjonaliamów, gminnych wyrażeń 
i nader podejrzanćj pronuncyjacyi, (o sią zaś 
tyczy rozwijania władz umysłowych pózostitwia je 
odłogiem bo w swój nieświadomości nawet nie przy 
puszcza ieh istnienia, s 

06ż więc za korzyść dla naszych dzieci Wy- 
pływa, że w piątym lub siódmym roku płynnie po 
francusku lub po niemiecku, ku uciesze serc ma- 
cierzyńskich, szezebiocząt Oto ni mnićj ni więcój 
tylko skoro podrosną i rozpoczną formalną syste- 
matyczną naukę okażą się głąbiami bez zdolności. 
Lto żadna z naszćj strony przesada, — Wszystko 
bowiem a zatóm i rozam podlega prawom niðu- 
blaganym, niezmiennym, Ion jako organizm psu- 
je się, skoro jedna w nim władza z krzywdą drogich 
rozwielmożnia się nad miarę. My ucząć dzieci 
języków, tylko w nich pamięć twiczymy, zanie“ 
dbując równoczesną uprawę innych władz duszy, 
Tym sposóbam zabijamy w nich do wyższych 
istotnych nauk zdolności, których zdobycie wy- 
maga czegoś więcój niź biernój, wyćwiczonój pa- 
mięci. Innómi słowy, bierzemy środek za cel i 
nieosięgamy ani jednego ani drugiego, | Dziecko 
bowiem, jak doświadczenie wskazuje, , zapomina 
wkrótce po papuziemu wyuczonego języka; niedość 
zaś rozwinięte przez edukacyją domowę, niemogąć 
podołać trudnościom nanki rożpoczętój na seryjo; 
staje się w końcu, pasożytem na nie nieprzydatnym, 

Zaprawdę czas byłoby rozstać się z tą maż, 
niją wczesnego. ueżenia dzieci obcych języków. 
Pozostawmy to tym, którzy nie do stracenia nie: 
mają; my zaś ludzie pracy, ptzygolowując nasze 
dzieci do życia, starajmy się przedowszystkićrń 
przez domowe wychowanie tak rozwinąć i uspo-, 
sobić ich umysl, by dla nich żadna z wykładanych, 
im późnićj nank nie była niedostępną i tadną. Znaj- 
dą one dość jeszcze czasu na przyswojenie sobie 
nowożytnych języków, nie dla - czezój paplańiny i; 
popisu, ale jako klucza do gruntownego zdobyci. 
wyższój wiedzy, przez którą rzeczywiście „łat 
mogą  pożyteczaśmi społeczeństwu, Język, bom. 
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waszych, nie sądźcie, by pod tym względem były 
wieiką dla nich pomocą. 

Czy zaś pod względem moralnym zdolne są 
wpływać na nie z korzyścią, czy zawsze zasługują 
na to zaufanie, z jakióm powierzamy inm najdroższe 
serću istoty? To także wielkie pytanie. — Przynaj- 
mnićj kronika miasta mogłaby tu dostarczyć nie- 
jednego dość skandalicznego przykladu, Nad 
tóm jednak niepotrzebujemy rozszórzać się zby- 
tecznie. 

— Ale, zapyta niejeden, któż owe bony zastąpi? 
Każda matka ma tyle przeróżnych zajęć na głowie. 
Dom, gospodarstwo, tysiące związanych z nióm dro- 
bnostek cały czas jéj zajmują. Kiedyż jéj myślóć 
o dzieciach? To przechodzi siły kobiety, musi 
przecież kimś się wyręczyć. A któż znowu do 
podobnych usług więcćj jest uzdolniony, jeśli nie 
bona, zwłaszcza niemka, co tak praktyczna, potul- 
na?— Ona i dziećmi się zajmie i w gospoda stwie 
pomoże, Słowem prawą ręką jest w domu. 

lmy tóż nie mamy nie przeciw uznanćj 
praktyczności niemek oraz wiejkićj znich w go- 
spodarstwie pomocy, — Prugnęlibyśmy tylko dla 
dobra przyszłych pokoleń, by przemieniły się role. 
Jaśnićj mówiąc, by praktyczna niemka poszła do 
rondla, do kuchni, a matka pojmująca wysokie 
swoje ządanie zajęła jój miejsce przy dzieciach. 
Takl—jćj miejsce, powtarzam, bo to wasz święty i 
najważnićjszy obowiązek życia, łaskawe czytel- 
niezkil lnaczój przypuścićby należało, że wam 
nietyle idzie o przyszłe dobro dzieci, ile o mate- 
ryjalne korzyści, którym poświęcacie tyle zabiegów, 
lub co gorzój, że trzymacie bony dla tego jedynie, 
by na ich barki zwalić wszystkie z dziećmi kło- 
poty, a samym mieć więcćj czasu dla wlasnych 
przyjemności i zabaw. 

Jeżeli jednak o zmianie roli mówimy, nie 
idzie zatóm, by matki ograniczać się miały na 
spełnianiu tych samych obowiązków względem 
dzieci, jakie do bon należą. My pragniemy wska- 
zać im wyższe zadanie: chcemy, by wyłącznie 
zajmując się same pierwotnóm wychowaniem, nie 
postępowały omackiem, kierowane, niby owym 
macierzyńskim instynktem ten pozostawmy istotom 
nieobdarzonym rozumem ale przeciwnie z całą świa- 
domością celu i środków, t.j. ze znajomością zasad 
pedagogiki, Bez poznania natury wladz człowie- 
ka, bez możności ocenienia w daném indywiduum 
stopnia udzielonych mu zdolności, wreszcie obra- 
nia metody zgodnój z temperamentem i stósownój 


do wieku, wychowanie dzieci jest tém, co się w 
każdóm rzemiośle nazywa fuszerką.— Wprawdzie 
wyższe zdolności same sobie utorują drogę, pomi- 
mo błędów popełnionych w ich prowadzeniu; ale 
te do wyjątków nal dzieci zaś średnich zdol- 
ności, których największa jest liczba, zabijają się 
takióm bezsystematycznóm wychowaniem na zawsze, 
czyli, że kapitał umysłowy w nich złożony, dla ca- 
łój spółeczności i dla nich samych bezprocentowo 
marnieje. 
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WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 
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W d. 11 stycznia r, b. J. W. Naczelnik guber- 
nii odebrał od Najaśniejszego Pana telegram dono- 
szący o zaślubieniu Jéj Cesarskićj Wysokości Wiel- 
kićj Księżniczki Maryi Aleksandrowny przez Jego 
Królewską Wysokość Księcia Alfreda Edynbuvgskie- 
go, na który JW. Gubernator odpowiedział wiernie 
poddaiczómi życzeniami w imieniu władz i mieszkań- 
ców miasta, 

Obecnie p. Minister spraw wewnętrznych, Ge- 
nerał-adjutant Timaszew pod d. 25 stycz, r. b. za 
N. 221 zawiadomił JW. Generał-majora Kahano- 
wa o Najwyższóm poleceniu podziękowania za objaw 
wiernopoddańczych uczuć i życzeń mieszkańcom 
wszystkich stanów miasta Petrokowa. 

(P. G. W.) 

— Na zasadzie rozporządzenia wydziała medycz- 
nego w ministerstwie spraw wewnętrznych z d. 9 
stycznia r. b, N. 225, rząd gubernijalny petrokowski 
zawiadamia: że wysokość składki ubezpieczenia od 
zarazy księgosuszu w gubernijach królestwa polskie- 
go wynosić będzie na r. 1574 po kop. 10 od sztuki. 

— Urząd pocztowy petrokowski zawiadamia: że 
następujące listy nie zostały wyprawione gdzie 
należy: 

1. Bez marek z adresami: Ginsberg w Łodzi; 
Borowska w Warszawie; Fuks w Zawiercia;w Nowo- 
Radomsku; Ruśkiewicz w Opocznie; Kilman w Pru- 
sach; Wójt gminy Chęciny; Bauersirt w Myszkowie, 
Lachociński w Głownie; Szancer w Warszawie; 
Zapałkiewicz w Częstochowie. 

2. Z markamiużywanómi—z adresami: Filipo- 
wa w Archangielsku;Jakubowicz w Kemplu: Me- 
kiewicz w Przysusze; Wiemski w Krzepicach; Ferd- 
stejn w Ząbkowicach; Kwaśńiewski w Okmieluiku; 
Lubowski w Warsząwie; Malinowska w Warcie; 
Matwiejew w Brześcia Litewskim; Buch w Wrocła- 
wid; Atens w Kolsdorf, 

3. Ze stemplem wyciętym z kopert rządowych 
pocztowych pod adresami: Leszczyńska w Ozęstocho- 
wie; Bader w Krakowie; Markin w Skopinie; Wer- 
bel w Ozęstochawie; Karlarek w Tarnowie. 

4. Listy otwarte za granic pod adresami: 


Szejnweksłar w Mysłowicach; Rabiner w Tarnowie; 
Wodzyńska w Wieliczce; Szejnweksler w Mysłowi- 
each; Szuldanfort w Krakowie. 

5, Za mało opłacone (większój wagi) pol adre’ 
sem: Krajslar w Sieradzu; Sąd policyi prostój w 
Błoniu; Tarło w Raciborzu. 

6, Z marką austryjacką pod adresem: Lecho- 
wicz w Nowo-Radomsku. 

T. Bez wymienienia stacyń dokąd pod adresami: 
Lipiński; — Kowalski, 

Zalegają zaś listy do Patrokową nadesłane 
z powodu niemożności wyszukania adresantów: z Taty 
Michalski; z Nowo-Aleksandrowska Franckiewicz; 
z Pragi Korojew; z Władysławowa Bytomski; z 
Kłomnic Lewandowicz; z Łodzi Pandel; z Warsza 
wy— Lewicki, Judkiewicz, Pezler,— Hincz,—Anto- 
niewicz, Berk, Młynkowski; z Rokicin Szteinberg;- 
z Zgierza Andrzejowski; z Wielunia Sokołowski; ze 
Słupcy Olejniczak; z Wrocławia Goldberg; z Solcu 
Kostromitinow; z Głuchowa Matner. 

Zwrócone wreszcie listy stąd wysłane, z po- 
wodu że adresanci nie przebywają w miejscach 
wskazanych: 

Sawicka w Warszawie, Jakub w Warszawie, 
Gąsowski w Skierniewicach; Wisocki w Wilnie” 
Krzyżanowski w Opocznie; Nowojesłow w Czernigo- 
wie; Sobierchański w Płocku; Czerska w Karlsba- 
dzie; Potocki w Bełchatowie; Bielski w Nowo-Ra- 
domsku; Semenow w Porzeczu; Braumiller w Ham- 
burgu; Łubowski w Bytomiu. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE | Z OKOLIC. 


y =z W niedzielę d. 15 lutego w kościele po-pijąrskim 

wykonano ,,Mszę” Bordesa, na offertorjyum: „Głos 
duszy” Adolfa Adama, ana benedictus: „O Saluta- 
ris hostia“, Józefa Stefaniego. 

— W dniach 15 16 i 17 b. m. odbywało się w 
kościele po-dominikańskim 40-godzinne uabożoń- 
stwo z wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
w czasie konkluzyi celebrował ksiądz Narkiewicz 
wikaryjusz parafijalny, a kazanie wygłosił ksiądz 
wikaryjnsz z Milejowa. W dniach tych bardzo 
wielu przystępowało do stołu pańskiego, a mnó- 
stwo pobożnych zalogało świątynię. 

W popielec zgromadziłosię do wszystkich kościo- 
łów wiele osób—nabożeństwa passyjne odbywać się 
będą tak jak i w latach poprzednich: 

W środy — w kościele po-bernardyńskim, w 
czwartki w kościele po-pijarskim, w piątki w po-do- 
miuikańskim, a w niedziele w kościele farnym. 

= Otworzone zostały szkółki elementarne w na- 
stępujących miejscowościach: katolicka we wsi Glin- 
niku w pow. rawskim z funduszem 150 rs. rocznie; 
ewangielickie: w pow. brezińskim we wsi Ciosnach 
z fand 120 ra, wć wsi Wyknie z fund, 126 rs,we- 
wsi Lipiankach z fund. 140 rs. 96 kop, i wò wsi 
Stokach w pow. petrokowskim z fuod, 160) rs; 
= Przy szkole wyższćj rzemieślniczój w Łodzi 


WYGIEBZNA DO UJLANDYU 
(ciąg dalszy). 


Po za uniwersytetem znajdują się dwa zbio- 
ry w Leydzie europejskiego znaczeniu, chcę mówić 
o zbiorach starożytności i muzeum Siebolda, które 
w jednym gmachu są pomieszczone, 

Piórwszo (museum van Oudheden), składa się 
zjii sali zawićrą przedmioty wysokiċj wartości, 
szczególnićj w rzeczach odnoszących się do dziejów, 
zwyczajów i obyczajów Egiptu, Przechodzi pod 
względem piękności i bogaciwa sarkofagów, nā- 
rzędzi, płaskorzeźb, mumij i posągów, większość 
zbiorów dzisiejszych. Pomniki punickie i koszto- 
wne ubrania starożytnych stanowią wyłączne bo- 
gactwo tego muzeum. Poświęcenie przynajmnićj 
dni kilka na zwiedzenie szczegółów, których ist- 
mienie datuje się od 3000 lat— jest niezbędnóm — 
ja niestety rozporządzałem tylko dniem jednym, 
po ukończeniu którego prosiłem pana Boga, abym 
zapalenia mózgu nie dostał, nigdy bowiem jeszcze 
umysł mój nie był narażonym na przyjęcie 
tyle pokarmu, który napróżno trawić usiłowalem. 

lazajutrz zwiedziłem muzeum Siebolda, założone 
przez pułkownika tegoż nazwiska, rodem z Wiirz- 
burga. Sławny ten przyrodnik był doktorem w 
nii przez lat ośm, wyborną więc miał sposo- 
bność studyjować tamtejsze obyczaje, tak mało zaane 


w Europie i zebrać pewną systematyczną całość do 
cywilizacyi japońskićj odnoszącą się. Wyobrażam 
sobie z jakim trudem Siebold owoce pracy swojćj 
do Europy przewoził, a kiedy juź to uczynił, niepo- 
dobna było myślóć, aby ktoś prywatnómi siłami 
nabyócje zdołał. Trzeba było wchodzić w umowy 
z państwami. Znalazła się tedy Holandyja dosyć 
bogatą, aby na swój użytek rzeczone muzeum za- 
kupić. Jest to najbogatszy zbiór w Europie tego 
rodzaju, zawióra w sobie szczegóły dotyczące reli- 
gii (między innymi ołtarz największy w Europie), 
sztuk, wiedzy, a mianowicie chirurgii, rzeczy do 
użytku w sferze oświaty japońskiój; są tam zabaw- 
ki dziecięce, parasole, wachlarze, sztuczne meble 
książkii odzież, wreszcie modele domów pojedyń- 
czych i wiejskich mieszkań, słowem po wejściu jest 
się jak w innym świecie, który oddziały wa ną zmysł 
wzroku i pamięć, chciałoby się wszystkiemu przy- 
patrzyć i wszystko w umyśle zachować, a to niesta- 
ty jest niepodobieństwem. W podroży jednewra- 
żenia drugiómi się zacierają, notatki są jedynym na 
to środkiem, aczkolwiek trudnym do wykonania, 
jeżeli ktoś mający czas obliczony, słyszy za sobą 
ciągły szept: dalój—dalćj, — bo nie zdążysz obej- 
rzóć tego coś zamierzył.— I muie ten głos wewnę- 
trzny spokojności nie dał — wyjechałem tedy do 
Haarlemu. 

Jak Bamberg warzywem, Erfurt jarzynami 
tak Hądrlem kwiatami sławi się w Europie, Nie- 


podobna przejść jednój ulicy, aby nie spotkać kil- 
ku wspaniałych składów, gdzie kwiaty najróżno- 
rodniejszych barw i kształtów wabią oczy. Cebule 
i nasiona stanowią najpoważniejszą część handlu 
miejscowego, rozchodzą się stąd bowiem po całym 
świecie. 

Przybyłem do Haarlemu w dzień wtorkowy, 
aby usłyszćć wielkie organy, koncert na których, 
dawany dwa razy na tydzień, ściąga znawców mu- 
zyki z Amsterdamu i zdalszych okolic. Organy 
te zbudowane 1735 r. podobno są największe na 
stałym lądzie, aby mićć o tém pojęcie dość jest 
przywieść, że składają się z 4 klawijatur, 64 rege- 
strów, 5000 piszczałek. Stanowią olbrzymi budy- 
nek zajmujący ścianę w jednym z największych ko- 
ściołów holenderskich. U stóp organu postawiono 
grupę marmurową, która -przedstawia poezyją i 
muzykę religijną, składające dzięki miastu . za 
wybudowanie organów. Kiedy wszedłem do kościo- 
ła, widok instramentu kolosaltego zaimpono wał mi, 
szkoda że otoczenie samo nie odpowiadało jego 
wspaniałości; kościół w którym się mieszczą organy, 
posiada wprawdzie kilka pomników, jąk inżynierów 
Bruning'a i Konrada, którzy postawieniem tam za- 
słonili Holandyją przed morskim huraganem, Bil- 
dezdijk'a nowoczesnego poety (zm. 1831 r.);— ma 
wspaniałe sklepienia wsparte na 28 filarach, naresz- 
cie kazalnicę sięgającą XV wieku nieopodal którój 
znajduje się grób Uoster'a, współzawodnika Gutten- 


otworzoną żostaje szkoła rysunkowa niedzielna dla 
ułatwienia miejscowym rzemieślnikom i robotni- 
kom fabrycznym nabycia zasad i wprawy rysunko- 
wój, tak nieodzownie potrzebnój przy ich zajęciach. 

= Wd. 4(16 marca) r. b. spisanym będzie wy- 
magany prawem protokół, poświadczający odkrycie 

w d. 3 grudnia r, z. pokładu węgla kamiennego, w 
otworze świdrowym nazwanym „Aleksauder,” gru- 
bego stóp 2 cali 2 w głębokości 65 stóp, pod wspól- 
ném pastwiskiem włościjan wsi Porąbka w gm. ol- 
kusko-siewierskićj, stósownie do zawiadomienia © 
tém Hermana Neimke'go pełnomocnika spółki war- 
szawskićj pod firmą „Kronenberg, Natanson i Fiu- 
dejsen” w imieniu tójże spółki działającego. 

—= Przewyżka wydobytego węgla kamiennego, w 
okręgu zachodnim, zbywająca ód potrzeb górnictwa 
w latach 1874 i 1875, sprzedaną zostanie ogólem 
przez licytacyją w d. b marca odbyć się mającą w 
izbie skarbowej warszawskićj. Jak nam donoszą, ce- 
na za korzec warwszawski węgla wyznaczona jest 
jak następuje; z kopalni Ksawery i szybu Koszelew: 
gruby węgiel po 44 kop., średni po 39 kop, drobny 
czysty po 10 kop., drobny z miałem po 6 kop. — 
miał po} kop. Ż kopalń zaś Cieszkowski, Łabęcki, 
Nowój, Reden, Szuman; Hijeronim i innych, mogą- 
é otwartómi „w ciągu tych dwóch lat, wę- 

żéj oszacowano, a mianowicie: gruby po 38 
kop.;—średni po 33 kop.; — drobny czysty po 10 
kop.;—drobny z miałem po 44 kop. miał po 4 kop. 
za korzee warszawski. 

= Karnawał, który spokojnie tu przechodził, pod 
koniec bardzo się ożywił. Mieliśmy w mieście 
kilka zabaw publicznych, bał dziecięcy i wiele 
prywatnych — niemniej ochoczo, jak słyszeliśmy, 
bawiono się i po wsiach, Wpoprzednim nume- 
rze Tygodnia wzmiankowaliśmy o maskuradzie 
w klubie ruskim 8 b. m. io balu kawalerskim w 
salach hotelu p. Michaleckiego, W niedzielę duia 
15 b. m. odbyła się pierwsza maskarada w sali te- 
atralnój, zabawa jakićj tu jeszcze nigdy nie było, na 
korzyść dotkniętych nieurodzajem mieszkańców gu- 
bernii samarskiój, a 16 b. m. to jest w poniedziałek 
miał miejsce drugi bal kawalerski, na którym tak 
jak za piórwszym razom bawiono się ochoczo i tań- 
czóno A% do samego rana. We wtorek zaś, na zt- 
kończenie karnawału, dane było widowisko humo- 
rystyczno-dramatyczne i powtórna maskarada w te- 
atrze, Program zabawy był następujący: komiezna 
galopada na scenie, komedyjo-opera „Bankructwo 
partącza” a o godzinie 12 w nocy komedyja „Ubo- 
gi poeta,” odegrana przez artystów dramatycznych 
pod dyrekcyją p. Ratajewicza—Osób na tój zaba- 
wie było bardzo wiele wszystkie miejsca na obu 
piętrach zapełniała publiczność—na sali było także 
wiele widzów—oosię zaś tyczy maskarady, to masek i 
kostyjumów było przeszło 20 i ci tylko brali udział 
w tańcach przy dźwiękach dwóch orkiestr. 

W ostatki mieliśmy ciepło prawdziwie wio- 
senne, dnie bardzo pogodnej dopióro we wtorek i 
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berg'a, pomimo to wszystko jednak olbrzymi zbór 
jest pustym i mało ma wdzięku. Nie wiem czemu 
kalwini środkową nawę, w holenderskich dawnych 
katolickich kościołach, oddzielają drewnianym pa- 
rapetem od bocznych—i zapewne dla wygody urzą- 
dzająj wewnątrz rodzaj amfiteatru, na którym sie- 
dząca publiczność ma na wprost organy, w miejscu 
jak u nas ołtarz, a obok ambonę. Pudełko to zbu- 
dowane wśrodku pięknych murów, pomalowa- 
ne na żółto, jest ironiją względem sztuki architek- 
tonicznój, z którójkolwiek strony staniesz, z żadnój 
całego przybytku widziéć nie jesteś w stanie, po- 
nieważ obrzydliwa maska, wszystko ci zasłania. 
Kiedy przybyłem do kościoła zastałem już masę 
osób,j wokoło słyszałem język snwielski i francu- 
ski, Holandyja bowiem z uwagi na łatwą komunika- 
cyją 2 Angliją, ma wielu turystów złego kraju, a 
sąsiedztwo z Belgiją niemało jéj także gości dostar- 
cza. Z wielkióm dla mnie zgorszeniem chodzili 
sobie męzczyżni z nakryta głową po kościele, jakby 
posali teatralnćj, zapytany przezemnie zakrystyjan, 
cù to znaczy, odrze!ł;— iż dom modlitwy tylko w 
w czasie nabożeństwa obowiązuje do zdjęcia kape- 
lusza, po skończeniu onego, zamienia się na miejsce 
publiczne, podobne do wszystkich iunych. 

Kiedy rozmawiałem tak z zakrystyjanem, 
przerwały „mi piórwsze dźwięki  órganów; 
intonacyja ta zelektryzowała mię całego, bo nie- 
słyszałem nigdy głosów „tak pięknych, Organista 


przez całą noc następną padał deszcz w połączeniu 
ze śniegiem. 

WYPADKI: Wz. m. we wsi Wola Grzymali- 
na w pow. petrokowskim [6-letni włościjanin Fran- 
ciszek Urbański przez własną nieostrożność, pochwy- 
cony przez koło sieczkarni, postradał życie. 

— W d. 7 (19 grudnia) r. z. w lasach leśnictwa 
Lubochnia w pow. rawskim znaleziono bezprzytom- 
nego, skutkiem ran zadanych siekierą w głowę, 
Hipolita Starzyńskiego strzelca lasów rządowych, 
który odwieziony do szpitalu na drugi dzień zmarł. 
Podejrzywany zabójca włościjanin Józef Drżewski 
przyaresztowany został, 

— W d, 2 styoznią (21 grudnia) r. b. w Krzepi- 
cach w pow. częstochowskim zgorzały dwie stodoły 
własność mieszczki Oieślińskićj, ubezpieczone na 


120 rs. Wartość ruchomości spalonych oszacowano 
ua 150 rs, 
KOMITET- Nieurodzaj jest jedną z najstra- 


szniójszych klęsk, jakie od czasu do ezasu dotykaj 
juź mietylko pojedyńczych ludzi ale całe okolice, 
bo sprowadza głódinędzę z wynikającą z nich zwy- 
kle wielką śmierteluością, szórzącą się epidermicznie 
i przechodzącą nieraz daleko po za granicę jój po- 
chodzenia, Na tój to zasadzie i wskutek objawio- 
nych życzeń, tworzony został w naszóm mieście 
z rozporządzenia Naczelnika gubernii petrokowskićj 
J. W. Jenerał-Majora Kahanowa, oddzielny komi- 
tet, do zbierania wszelkich ofiar tak w rzeczach 
jak iw pieniądzach, na korzyść dotkniętych klęską 
nieurodzaju mieszkańców gubernii samarskiój. Prze- 
wodniczącym tego komitetu jest budowniczy gu- 
bernijalny radca stanu Bystrow, członkami zaś są: 
prezydent miasta Petrokowa radca dworu Kercelli, 
policmajster miasta  sztabskapitan Wołkow, na- 
czelnik ziemskićj straży pawiatu petrokowskiego 
poracznik Sorgiejew, ozłonek rady opiekuńczćj 
gubernijaluój kupiec Zalaski i czlonek dozoru bóżni- 
czego Kohn. 
Kaźdy komu nie obce jest uczucia ludzkości 
zechce zapewne przyjść w pomae nieszczęśliwym, 
nadmieniamy więc, że ofiary wr j 
wać będzie prezydent miasta, 
upoważnieni są zbierać członkowie komitetu, W tym 
celu dana była 15b m, w ti w połączeniu z 
przedstawieniem dramatycznóm maskarada, podczas 
którój całą salę teatralną przepełniali liczni widzo- 
wie wszystkich klas i stanów. 


= Na „Stypendyjum Kopernika’ przesłali: 
N. N. rs. 1; niektórzy uczniowie kl. IV rs, 
2 kop. 60; uczniowie kl. V rs. 6 kop. 50: 
uczniowie kl. VII A. i Z. rs. 5.-—zebrane w 
towarzystwie rs. 9, Babicki rs. 2 kop. 20; 
Domański M. rs. 1 kop. 5; Ohrystowski rs. 1; 
'Tehórzewski rs. 2, Kochanowicz rs. 1; Kański 
rs. 8;—Pućkowski rs. 1, 

Na „Osady Rolne”, prócz wymienionych 


w przeszłym numerze, wniosła Krzywicka Fe- 
licyja rs. 6. 


KORESPONDEŃCYJE TYGODNIA. 


JEZ pod Rogowa. 


(0 tu pisać z kątka położonego między koleją 
ną wavszawsko-wiódeńską a traktem bitym fa- 
no-łódzkim? Co tu pisać o społeczeństwie, 
które żyje na lekkim brzezińskim grunciku? Nie je- 
den zada sobie to pytanie, a jednakże i tu ludzie 
żyją i tu namiętności wrą i tu odgrywają się drama- 
ty, nie tak wielkie, nie tak przerażające jak na wiel- 
kich scenach europejskich, ale się odgrywają stósow- 
nie do skali, maleńkie, w których sztylety zastępują 
szpilki, nie tak ostre aby zabijały, ale tyle szpiczaste 
żekoląai toboli, Wielkie monologi ustępują miej- 
sca mówkom przy kieliszku, dodajmy do tego plo- 
teazki, waśnie, zawiści, a z drugićj strony szlachetne 
popędy, na jakich nie zbywa, askleiwszy to wszystko 
razem nie braknie nam materyjału do patrzenia, ba- 
dania, zastanawiania się, 

Chege poznać spółeczeństwo całego kraju, stan 
jego umysłowy, materyjalny, trzeba badać jego cząst- 
ki, a ztych dopióro szczegółów można sobie zrobić 
wyobrażenie o stanie wykształcenia i stanie bogactwa 
całego narodu; dla tego tóż biorę pióro do vęki, ażeby 
dorzucić cegiełkę do ogólnój budowy (jak słusznie 
mówi szanowny korespondent zMzurowa) 1 spodzie- 
wam się, że w imię tój zasady, listy moje, chociaż z 
pod Brzezin, znajdą prawo obywatelstwa w szpaltach 
Tygodnia ichociaż odrobinę uznania ze strony szano- 
wnych czytelników. 

Okolica nasza, jakkolwiek nieposiadająca piórw= 
szorzędnój gleby, obdarzona tylko żytnin gruntem 
ze spodnią warstwą tak zwany iłkiem brzezińskim, 
należy jednakże do zamożniejszych części kraju, 
wioski niewielkie, pałaców mało, ale za to dworów 
i dworków gęsto, pod dachami których często można 
się s 4 prawdziwą staro-polską gościnnością , 
i dłoń serdecznie, usłyszóć ciepłe słowo. Pod 
względem piękności położenia przypomina nieco 
krakowskie, niewielkie góry i pugórkiur 
obraz, rzeczki i liezne strumyki wi 
barwnych łąk i smagów tułą się do niewielkich wio= 
sek, która skromnie się wychylają z po za zielonych 
kep różnorodnych drzew, dalój znowu oko mile spo- 
czywa na ladnym lasku, który zdaje się zamykać 
ramy widnokręgu, lecz za zbliżeniem się serce smu- 
tno zabije, gdy nagle wśród pięknego gaju wysuwa 
się żydowska buda ze śmiętnikiem, na którym ska- 
czyć figluje koza, a za nią duża broda i czapka z 
futrem zwiastują pisarza lasu już zakupionego, już 
skazanego na śmierć, Jest to piórwsza forpoczta kul- 
tury niemiec] (*) 
kle bywają ohsadzane kolonistami niema 
cami, jost ło p straż morza toutonskiego, któro syste- 
unatycznie zalewa ziomio słowiańsk 1 


zdaje mi się zaczął od fugi Bacha, potóm przeszedł 
do włoskich religijnych melodyj. Głos instrumen- 
tu ma doniosłość niesłychaną, ktorą zalewa całą 
świątynię. Jakże trudno być musiało nadać mu 
delikatność i odcienia, tak potrzebne do malowania 
wszelkich uczuć, a jednakże organy haarlemskie 
łączą te przymioty. Piórwsze akcenty wydawały 
mi się drżące, powoli wszakże ucho zaczęło się 
nastrajać do przyjmowania téj dotąd nieznanój mi 
pod względem siły i wdzięku muzyki, która coraz 
to stawała się pałniejszą, obejmując w oktawie swo- 
jéj najdelikatniejsze odcienia, aż do najgwałtowniej- 
szych. Żałuję, że nie mogę pisać o tém ze stano- 
wiska technicznego, ani nawet artystycznego, to 
co podaję niech posłuży za wamiankę dla całości, 
lecz nie za sprawozdanie z przedmiotu, którego 
dziedzina obcą mi jest zupełnie. Dla pragnących 
zwiedzić Haarlem nadmieniam, że niepotrzebują się 
stósować do dni koncertu, gdyż organista za kil- 
kanaście złotych, bezwzględn na ilość słuchaczów, 
bardzo chętnie zagra na żądanie, a nadto pragnącym 
przyjrzóć się budowie organów, całe wnętrze po- 
kazuje. 

Zaledwie wyszodłam z kościołą otoczył mię 
tłum kwiaciarak i przewodników, Jedna z tych 
dam częstowała mię cybulami hijacyntów, utrzy- 
mując, że wzbudzę niómi podziw, za powrotem do 
doma;—druga namawiała abym kupił nasion, —tvze- 
cia wreszcią zajmnićj praktyczna, ale najusłużniejsza 


KK u 
podała mi buki „Żonce pańskiój — mówiłw złą 
francuzczyzną, zapewne pozostała w Amsterdamia 
jakże to pięknie będzie, skoro jój pan zawieziesz 
bukiet.'-—Tłómaczyłem się młodej napastuiczce że 
jestem nieżonaty, że drugiój rozkoszućj połowy, o 
którój marzyć zacząłem nie mając trzech lat skoń- 
czonych, dotąd nie posiadam, Na szczęście ktoś za 
mną idący oderwał odemnie kwiaciarkę, która znów 
poczęła mówić: „Jakże żona pańska it'd; To 
mnie jwzekonało, że do nastręczania towaru młoda 
dziówozyna ma yngę, która na owym przecho- 
dniu skutek wywarła, może dla tego, ża był żo- 
natym, — bo kupił bukiet. 

Nióma większój klęski w podróży jak przewo- 
dniey; wprawdzie mniéj się ich spotyka w Holan- 
dyi aniżeli wa Włoszech, jednakża się to równowa- 
ży większym zich strony stopniem najrzykrzania, 
się. W Hadze i Leydzie doznałem z tój strony naj- 
większych przykrości, a nieznając języka sądziłem 
że się bez nich nie obejde. W jednóm i drugiem 
mieście oblegali oni hotel od rana, wiele razy wy- 
szedłem, umiał mnie któryś z nieli zachęcić, aby ma 
się powierzyć celem zwiedzenia jakićjś osebliwości. 
do którój zdawało mi się, że sam nie trafię. Niema 
większego despoty jak przewodnik, znęca się nad 
swoją ofiarą jak może, każa jéj oglądać to co nie- 
warte widzenia, nie pozwala przyjnzóć sia temu, oo 
cię: więuój, zajmuje, a jeżeli to czynisz wbrew jego 
„woli, musisz się opłacać za czas stracony; przytóm 


Tśniących i pięknych cugów, 
przęgów niewidać u nas prawie wcale, ale za to 
folwarki porządne, budynki o niemal wszędzie mu- 
rowane, ziemie dobrze uprawiane, jedn*m slowem 
w każdym kącie widać ład, pracę i postęp w rolnietwie. 
O wywłaszczeniach tak częstych w innych okolicach | 
unas nie słychać jeszcze, Konie sekwestratorskie 
spokojnie stojąc przy żłobie używają slodkiego dol- 
ce farniente, o komorniku nawet nikt nie wió czy 
żyje. 

Wspominając o tym niezbędnym wykonawcy 
prawa przychodzi mi na myśl oryginalua kasyfika- 
cyja większych właścieli pod względem majątkowym, 
zrobiona przez mojego znajomego, bardzo dowcipue- 
go rolnika, któremu nieraz przychodziło walczyć z 
ciężkiómi okolicznościami. 

Do pióryszój klasy zalicza on tych, co nie nwa- 
żnją na żadne święta uroczyste dni i galowe ani na 
święta starego zakonu, ponieważ nie lękają się tra- 
dowania ani mordowania przez braci wyznania 
mojżeszowego. 

W drugićj kategoryi zamieszcza takich, którzy 
z prawdziwą radością wyglądają sabatu i innych 
świąt nakazanych przez Mojżesza 

Trzecia zaś najnieszczęśliwsza składa się z tych, 
którzy z upragnieniem witają dni uroczyste, niedziele 
i galowe, na Święta zaś izraelskie nie patrzą wcale, 
gdyz jest rzeczą dowiedzioną , że gdzie się pokaże 

omornik tam już broda spekulanta się nie zjawia, | 
lękają się już ob- 


świetnych za- 


tam czuć już 
dzieruć. 

W naszój okolicy większych właścicieli, trzy- 
mając się tj klasyfikacyi w ostatniój katęgoryj nie 
ma wcale, a jakkolwiek dosyć można naliczyć na- 
leżących do piórwszój klasy, największa ilość znaj- 
duje się w środkowój, a jednakże przed kilku jeszcze 
laty stan materyjulny nie był tak zadawalający 
jak dziś, sekwestrator konie zajeżdiał, komoruik na 
naszych tradycyjonalnie złyeh drogach lama 
bryczki, obecnie okoliczności się zmienily na lepsze, 
każdy zapyta jakatemu przyczyna? Odpowiedź łatwa: 
praca sumienna, wytrwałość niezmordowana, śmiałe 
stawianie czoła przeciwnościom, oszczędność dobrze 
zrozumiana, Wprawdzie jeszcze nie otrząśliśmy si 
z pod wpływu spekulantów małomiasteczkow 
jeszcze dużo wyciągają z nas soków żywotnych, 
lecz idąc dalój drogą pracy i wytrwałości, jakkolwiek 
nieprędko jeszcze, ale zawsze jest nadzieja, że się 
pozbędziemy tego toczącego nas raka. A jedna! 
jak szybko moglibyśmy się od niego oderwać, idąc 
ręka w rękę wspólnómi siłami, odpychając na bok 
tak niegodne ludzi pracy i honoru prywatne zawiści 
i'waśnie, a połączywszy się związkiem obywatelski 
łatwo moglibyśmy w bratnićj, wspólnój pracy spotę- | 
gować nasze siły materyjalne i umysłowe. 

Mam tu ma myśli stowarzyszenia rolnicze i 
banki zaliczkowe powiatowe. Dziś gdy każdy o 
niemal posiada takowa, gdy w Niemczech nie ma | 
prawie żadnego rodzaju robotników, któryby 


trupa, a trupa 
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nie miał swój wyłącznój instytueyi kredytowój, u 
nas w kraju rolniczym, gdzie g arstwa wiejskie 
jest jedy. rawie główną dźwignią bogactwa naro- 
dowego, nióma tak jakby żadnego banku zaliczko- 
wego rólniezego, któryby wyrwał owoce naszéj krwa- 
wój i to bardzo pracy z rąk niesumienuych speku- 
Jantów i wyzyskujących lichwiarzy, «jednakże jak 
mało potrzeba do założenia podobnój instytucyi 
wspólnych sił, —trochę dobrój woli, 

Właściciele więksi powiata  brezińskiego, 
którzy wpośród ciężkich przejść i przesileń mająt- 
kowych za pomocą eyergii i silnój wytrwałości nie 
tylko potrafili uratować rodzinne strzechy ale jeszcze 
zrobić krok-naprzót w rolnictwie powinni pamiętać 
o tém: że niedostaiecznóm jest pracować dla siebie, 
ale każdy obywatel kraju cheje się wywiązać z obo- 
wiązków, którenakłada na niego urodzenie, powinien 
pracować dla dobra powszechnego. 

Pod tym względem okolicy naszéj niebrak na 
ludziach, którzy są gotowi na każde wezwanie, aże- 
by przyłożyć rękę dla pożytku ogólnego.  Kwestyja 
banków, stowarzyszeń rolnych była tu już niejedno- 
krotnie poruszana, ale niestety—niewielkie przeci- 
wości rozbiły najlepsze chęci. Do przeszkód po- 
winniśmy się już byli przyzwyczaić i tò nie powin- 
no nas wstrzymywać na raz nezciwie wytkniętćj 
drodze. Cieszmy się nadzieją, że Indzie, którzy raz 
już wzięli sobie za zadanie pracować dla dobra 
półobywateli nie ustaną i śmiało będą walczyć 
szkodami. Daj Boże, ażeby te parę słów 
które tu kreślę dla nich, za ich poczeiwe 
myśli i przedsięwzięcia dodały im bodźca do wy- 
trwałości. 

Jeżeli zaznaczyłem z pradziwą radością fakt 
postępu w większych własnościach o tyle ze smutkiem 
przychodzi mi zwrócić uwagę oa systematyczne 
cofanie się małych własności, to jest włościjańskich, 
fakt zaiste dziwny, sprzeczny z elementarnemi za- 
sadami tegoczesnych ekonomistów, zwolenników ma- 
tyelt własności, ale prawdziwy. 

Produkcyjna osad wiejskich ma się rozumióć 
z pewnym wyjątkiem doszła do tego, że nie wy- 
starcza na potrzeby miejscowe, to jest na wyży- 
wienia właściciela i jego rodziny, gdyby nie zarobek 
ięczny ifurmanka nie byłby wstanie zapłacić nawet 
podatku. Stan: taki mniejszych własności, dziś już 
stanowi ogromną szezerhę w bogactwie narodowóm, 
a w przyszłości jeżeli dalój iść będzie tą drogą, 
doprowadzi do najsmutniejszych rezultatów. 

Chege znalóżć lekarstwo na ehiorobę— trzeba ba- 
yny. Główny powód leży w trady- 
jonalnym, zachowawczym systemacie prowadzenia 
ego gospodarstwa, to jest wyciągania z ziemi co 
tylko się da a w zamian za to niezwracania jćj—nie 
prawie, opierając sign» starém przysłowiu— „jak Pan 
Bóg da to i święta ziemia urodzi”. Dawnićj kmiotek 
nie będąc właścicielem ziewi mógłsię trzymać zasa- 
dy wyciągania z nićj co się dalo, tómbardziój że w 
"razie nieurodzaju, głodu, upadku dobytku, miał za 


plecami pana, który dla własnego interesu musiał go 
ratować. 

Dziś przy zmianie okoliczności, włościjanin 
zostawszy właścicielem, nie pojął tego, że powinien 
rolę swoją wzbogacać, lecz trzyma się uparcie starój 
rutyny. Uprawa roli ta sama jak przed stu laty 
odbywa się przewracaniem skiby z bokn na bok; 
utrzymywanie dobytku przez zimę tak nędzne żeby 
aby dożył do piówszćj trawki i odpasuł się na dwor- 
skióm pastwiskn, które wynajmuje za odrobek 
gdzie nie ma służebnośi. Słoma furmankami wy- 
wozi się na targi, licho Ua kieliszka zmarnowana, 
bywa zastąpiona potóm kolkami przywożonómi z la- 
sów. Sledząceiekawie system gospodarowania sąsie- 
dnieh włościjan przekonałem się,że właściciele osad, 
mających dwadzieścia morgów ziemi i po kawale nie- 
lój łąki, nawożą zaledwie półtórćj morgi, na którój 
sadzą kartofle, po nich żyto,—a kożdy kawałek grantu 
chocii,żby najodleglejszy rok rocznie obsiewają trzy- 
mając się w prost przeciwnój zasady —siać mało 
zbiórać, wiele, 

Dodajmy do tego całą zgruję małomiasteczko- 
wych wyzyskiwaczy, którzy chmarami rzucają się 
dziś na włościjan uważając ich za nowe pole jeszcze nie- 
wyjałowione, które bujnóm zbożem dla nich po- 
rasta: dosyć pójść na pićrwszy lepszy targ ażeby 
zobaczyć jak się tam odbywa to bogate żniwo i 
przekonać się o smutnój prawdzie. 

Jedyne lekarstwo na polepszenie rolnictwa. 
w ogóle, {akw większych własnościach atómbardzićj 
w mniejszych, może być w stowarzyszeniach rolni- 
czych, w urządzania wystaw powiatowych a nagradza- 
niu wzorowych gospodarzy bądź to zbożem wy- 
borowóm bądź poprawnóm bydłem i t. d, Tym tyl- 
ko sposobem można uchronić małe własności od 
bardzo niedalekiego upadku, 

Zaprowadzenie zaś banków zaliczkowych wszyst- 
kich jednakowo rolników może jedynie wyrwać ze 
szponów lichwożernój szarańczy, 

Podnosząc tu kwestyją banków prowineyjonal- 
nych i stowarzyszeń rolniczych bynajmniój nie zapa- 
truję sięna nieze stano wiska filantropijnego, ale czysto 
skonomicznego i jeszcze raz powtarzam, —że wprowa- 
dzenie instytucyj kredytowych powiatowych wywrze 
wielki wpływ ze względów ekonomieznych na 
ogólny rozwój bogactwa krajowego, 


E, Kor. 


> Zawia damiam W-ych Obywateli, iż 
kontraktuję dla fabryki syropu w Petrokowie 
ziemniaki z dostawą w marcu i kwietniu, — 
korzec wagi 260fun, pors. 1 kop. 60 franco do 
fabryki lub do najbliższćj stacyik olei żelaznój, 
Kontraktuję również ziemniaki ; przyszłego 
zbioru zaliczeniem po rs. 16 na morgę. 

W. Zaleski, 


ti panowie nie lubią chodzić. piachotą, potrzeba dla 
nich trzymać dorożkę, która na małych nawet 
przestrzeniach jest im niezbędną. Mój przewodnik 
w Hadze miał wstręt do książek, bardzo pniewało 
go, że w biblijotece kilka postanowiłem siedzić 
dzin, ta okoliczność spowodowała go, że mię p 
gnał, z warunkiem abym mu za cały dzioń zapłacił, 
na cò rozumie się bardzo chętnie się zgodzilem. 
Wyszedłszy tedy z kościoła, odprawiłem prze- 
wodników i własnym przemysłam poszedłem do 
ratusza. Jakże mi się miasto wydawało pięknóm! 
Szóroka ulica, mająca po obu staonach wysokie do- | 
my, prowadziłą do rynku; ruchliwa ladność w m 
nych kieruukach krzątając się po ulicy, bawil mię 
kształtnym strojem i niepospolitą żywością, którą 
zapewne drobny handel w ciężkich z natury holen- 
drach wyradza. Kobióty z ludu czystością swoją i 
rozlanóm zdrowiem na licąch, od chwili przyjazdu 
budziły we mnie wielkie zajęcie. Były to dziew- 
częta zdjęte z obrazów Dowa i Mierys'a, w białych 
czepeczkach i fartuszkach od ramion aż do dołu; 
ręce śnieżne jak alabaster obnażone dodają kobić- 
tom z klasy pracującój tyle wdzięku, że pomimo 
woli pytać się trzeba, o ile kobióty ze stery do- 
brobytu, nie szukające w pracy zarobku muszą być 
od niój piękniejsze. A jednak tak nie jest. Przy- 
patrzyłem się kapeluszowym holenderkom, wspar- 
tym na ramionach swych mężów z fizyjognomiją 
krajowego séra — i niestety oprócz rasowej Czer- 


w Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 
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źniej zwracałem uwagę jedynie 
ktore isiotnie skromnością swoją i 
mój szacunek budzily. 
W ratuszu znalazłem galery ją 
k 


schludnoś 


dawnćj i nowej 
części miejsco- 


szkoły, z obrazami po najwi 
wych malarzów, pomiędzy którymi największą na 
siebie uwagę prace Halsa zwracają, Prócz tego 
są tam pamiątki z epoki wojen z hiszpanami, wśród 
których « mianowicie w ezasie oblężenia haarlem- 
czygy dali tyle dowodów odwagi i poświęcenia. 

Z kolej pobiegłem zwiedzić muzeum Taylora, 
czędzi do fizyki, astronomii, 0- 
raz innych umiejętności przyrodniczych. Kiedy 
przybyłem ną miejsce po dłagióm dopytywaniu 
sis, otworzyła mi drzwi młoda służąca, która po- 
wiedziawszy oośiw swoim języku, czego nie zrozu- 
miałem, chciała mi je natychmiast zamkuąć przed 
nosem.—,,Przepraszam” —powiedziałem po polsku, 
wynagradzając jej mojóm za jéj narzecze.. . i za- 
trzymałem zamykające się drzwi; —na to nadeszła 
jakas dama, która zaproszona przezemnie raczyła 
być moją pośredniczką—i otóż dowiedziałem się, 
żem przyszedł za późno,—że muzeum będzie otwar- 
te w piątek (ze 3 dni)—czyliże go na teraz nie 
zobaczę, Zasmucony i zgniówany dobyłem z kiesze- 
ni ilorena, pokusa zwyciężyła—uśmićchnięte dziów- 
czę drzyi mi otworzyło. Kiedy byłem dzieckiem, 
nauczycielka, moje muzyki, do ja mówiąć na- 


Jossoreao Jfeusypom. 


wiasem, zdeterminowane miałam nieusposobienie, 
powiadała mi dla zachęty: „Muzyka jest językiem 
aniołów, do którego wszystkie ludy jeden klucz 
mają.” Stary ten komunat wyjęty z jakichś wzo- 
rów do kaligrafii, nie przypadł mi do gustu, ba 
przeczuwałem, że nie przeznaczono mi porozumićwać 
się kiedykolwiek tym językiem, W muzeum Tay- 
lora słowamojćj nauczycielki przyszły,mi na myśl 
z maleńką zmianą... „Gulden jest językiem anio- 
łów, który wszystkie ludy rozumieją.” — Moja 
przewodniczka pokazała mi na zegarze drobnym 
paluszkiem, że mam tylko 10 minut czasu, fpo 
upływie którego (tu nastąpił giest pełen wdzięku) 
wyrzuci mnie za drzwi. 

Muzeum Taylora zasłużonój używa sławy; 
optyka, chemija i hydraulika są tam bogato repre- 
zentowane; machina elektryczna o 4 bateryjach, 
każda po 25 butelek, największa w Europie właśnie 
tam się znajduje; laboratoryjum świetnie uprowido- 
wane, minerały, szczątki przedpotopowe, monety i 
książki, stanowią dodatek dò tego zbioru fizyczno- 
matematycznego. Miasto zawdzięcza tę inst ytucyją 
Piotrowi Taylor yaa der Hulst, który będąc kupcem 
i duszedłszy do wielkiego majątku podzielil go na 
dwie części, z których jednę ubogim a druzę ticzo- 
nym zapisał i ta ostatnia włąśnie zużyty zosta- 
ła na założenie muzeum, Nie znam piękniejszego 
testamentu. 

r (dokończenie nastapi). 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


MABLA VAUGUAŃ 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez 8.....AKĄ. 

(ciąg dalszy) 


Mabela widywała cedziennie p. Dudley'a. 
Nowa książka, roślina nieznana, ogłoszenie o wy- 
stawie znakomitych obrażów, ódkrycie jakiego 
naukowego szczegółu, słażyły za powód odwiedzin 
gontlemanu, który miat z niepospolitą zręcznością 
i taktem postawić się tak, iż nieodbicie potrze- 
bnym był w każdóm towarzystwie, gdzie się znaj- 
dowała Mabela. 

Nietrudno będzie wyprowadzić z tego wnio- 
sek, że ten wżźrtstający wpływ, niemnićj zwiehnał 
zamiary Mabeli względem brata, jak i miłosierne 
uczucia żywione przez chwilę. Dudley nie był 
człowiekiem, któryby narażał nieskażoną dotąd 
opiniją osobie, usiłając wstrzymać w upadku przy- 
jaciela i Mabela tłómaczyła wkrótce oziębłość, jaka 
zajęła miejsce dawnój przyjaźni dla Henryka; 
przykład ten przerwał niiwet jéj starania pozbawiając 
wszelkićj nadziei o bracie, a obecność gontlemana 
koiła jój niespokojności i ejerpienia i rozpraszała 
obawą o przyszłość Henryka. 

Jakikolwiek mając do tego powód, a może 
bez żadnego powodu, Dudley nie szczędził nicze- 
gö, aby wzmocnić władzę swoją nad sercem i 
umysłem Mabeli, która tóż niebawem podzie- 
lala wszystkie jego upodobania i bez zastanowie- 
nia przyjmowała jego wyobrażenia i żasady. 

On był zadowolony i ona szeżęśliwa, a przy- 
najmniój tak się jéj zdawało. W rzeczywistości 
była to szczególna mięszanina wzruszeń niepe- 
wnych, pomięszania, upojenia, było to wzburzenie 
młodego serca, które nie znalazło jeszcze miejsca 
odpoczynku i które niestety, jak gołębica wypu- 
sżczona z korabia, długo szukać go będzie musiała, 

I to smutne szczęście, częstym podlegało 
zmianom.  Dudley'owi jak wszystkim samolubomi, 
brakło szlachetności, nawet w najtkliwszych uczu- 
ciachi zawsze więcój żądał niż sdm dawał, Uni- 
kał starannie wyjawienia Mabeli miłości swojćj, 
a mimo to; używając władzy, do jakiój nie nabył 
jeszcze prawa, nie wachał się zapanować zupełnie 
nad młodą osobą, pesuwał się aż do ganienia jćj 
czynności i jakto widzieliśmy do podejrzywania jéj 
postępków, 

Prawda, że umiał z niezwykłym wdziękiem 
pokrywać wymagania pozorem  póehlebiającego 
zajęcia i że jego pociągająca oryginalność wy- 
mawiała to, co w kim innym byłoby nieznośnóm. 
Mabela wszakże z trudnością teraz poddawała się 
zmienności jego charakteru i na zimne obejście od- 
powiadała najczęściej wyniosłością, niemnićj ra- 
niącą jak wymuszona oziębłość, Wtedy to w ea- 
łój sile opańnowywały ją smutek i znudzenie. Narze- 
kania ciotki, która dotąd uskarżała się tylko na 
wymagania i niemiłe postępowanie Ludwiki, spadły 
teraz na inny przedmiot, nierównie drażliwszy, a 
dostarczony przez obłąkanie nieszezęśliwego Hen- 
ryka. Pani Leroy z dniem kążdym stawała się 
więeój samolubną i zuchwałą wzaspakajaniu swo- 
ich upodobań. Jakaś surowa obojętność pokrywała 
wrażenia i myśli p. Vaughan'a, jego wyniosła po- 
stawa, dotąd zawsze wyprostowana, pochylona 
przed niedawnym czasem; jego twarz blada i za- 
podłe policzki, świadezyły o skutkach, jakie na 
nim wywarło zmartwienie. A biédny Henryk! 
gdzież on jest i eo robi?  Mabela nie śmiała my- 
ślóć o tém, gdyż wzrok niespokojny nieszczęśli- 
wego młodzieńca, odwracający się aby nie spotkać 
„wejrzenia dawnych znajomych; jego ręka wacha- 
jaca się przed uściśnieniem ręki tych, co niegdyś 


DODATEK DO X% 7 „TYGODNIA“ 


przyjaciołmi jego byli i twarz, z którój znikała 
prędko młodość i piękność, dowodziły smutnego 
jego upadku. 

Te chwile' samotnego rozmyślania, wywołu- 
jąc w umyśle Mabeli, dolegliwe udręczenia, 
przywodziły jéj jeszcze na myśl biśdną dziewczynkę, 
która wpośród niedostatku i cierpienia, nauczyła 
się postępować ciasną ścieżką obowiązku, z mę- 
czeńskióm bohatórstwam i cierpliwością świętój 
istoty. Niepodobna jéj było zamknąć oczy na 
ten żywy przykład, wskazujący jéj drogę do po- 
stępowania i zostać głuchą na głos przemawiający 
do jéj serca. Fałszywe teoryje mogiy zachwiać 
jéj zasady, ale żadne wykrętne dowodzenie, nie 
było zdolne zaćmić nauki, jaka wypływała z po- 
stępowania Rosy. 

Nic tyle nie uspakajało Mabeli jak odwie- 
dziny u siostrzyczki Lidyi. Czuła się wtedy poko- 
nang i wzmocnioną zarazein; odehodziła od niój 
nabrawszy trochę cierpliwości i poddania. z jakimś 
promykiem nadziei, jaki rodzi wiara; wracała stam- 
tąd, jeżeli nie z mocnóm postanowieniem, to przy- 
najmnićj ząpokorną chęcią naśladowania tój, która 
zapominała osobie bezustannie, aby zajmować się 
szczęściem i powodzeniem drugich, 

Jednego dnia, przejeżdżając powozem ulice, 
niezbyt odległą od mieszkania pani Hope, spo- 
strzegła w oknie korzennego sklepu, nadzwyczajnój 
piękności owoce. Podczas zaś ostatnićj bytności u 
Rosy zauważyła, że zapas pomarańcz, jakich do- 
starczała ciągle, wyczerpywać się zaczął i powzię- 
ła myśl, aby korzystając z blizkości, zawieźć cho- 
rój owoców. Kazała stanąć, u Donald z zadzi- 
wieniem i pogardą patrzał na skromny sklepik, 
do którego weszła. Ale Mabela miała umysł wię- 
ećj niepodległy, niż jéj zarozumiały woźnien—i nie- 
myślała wcale, że ubliża godności światowój damy, 
ukazanie się w tak mało wytwornym magazynie; 
wybrała już kilka pięknych gron winnych, kiedy 
dwaj chłopcy, stojący obok stolu, ściągnęli na sie- 
bie jéj uwagę. 

— Janku, mówił starszy, jeżeli zatoczysz tę pakę 
ostryg do Tattama na wybrzeże, zapłacę za ciebie 
wieczorem bilet do Bowery. Cóż ty na to mój 
stary? Dają dziś „Dyjablu między kuchcikami”, sła- 
wny Batlin będzie dyjabłem, aktor nad aktorami! 
No interes skończony, zgoda przyjacielu? 

— Nie myślę ruszać twoich muszli, odpowie- 
dział Janek, chłopiec krępy, barezysty i ospowaty, 
który mimo odrębnego wyrazu, jaki mu nada- 
wały grube wargi i zęby wystające, miał twarz 
poczciwą i otwartą, korzystnie do niego uprze- 
dzającą. 

— Więc odmawiasz? — odrzekł pićrwszy, to prze- 
cież lepiój niż sprzedawać małym dzieciom lodowa- 
ty cukier twojój mamy! I rzucił pogardliwym 
wzrokiem na koszyk, na skórzanym pasku wisząty 
przez ramię Janka, 

Ten widocznie upokorzony, zwrotem "do za- 
jęcia nieodpowiedniego jego wzrostowi, mótno 
się zaczerwienił i odparł głosem, w którym prze- 
bijała złość ze wstydem: 

— Lepićj cukier sprzedawać komukolwiek, niż 
pracować dla ludzi, co obiecują zawsze a nigdy 
nie dotrzymują; pokończ dawne rachunki, nim za- 
ciągniesz nowe. 

— Jam ci nie niewinien, odpowiedział tamten. 

— Ty, zawołał Janek, chciałbym wiedzióć, co 
mi dałeś kiedyś mi kazał ciągnąć te dwie beczki 
ostryg z magazynu dobrodzieja aż do promu na 
Jersey? Piękny zrobiłem interes, prawda, widząc, 
żeś wyskoczył na statek z beczkami, a mnie zo- 
stawiłeś jak głupca, kłaniając się nisko? Ja tego 
nie zapomniałem, idź sobie, mówię ci. 

— A czy mogłem zrobić inaczój? — odrzekł 
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starszy śmiejąc się na całe gardło z tego łotrow- 
skiego wybiegu, który w jego mniemaniu był dosko- 
nalym żartem; statek nie mógł czekać, a ja nie- 
mogłem uwodzić kapitana. Ale słuchaj Janku, — 
dodał przekonywająco, zatoez te ostrygi do Tatta- 
ma, a jakem żyw zapłacę ci. 

— Zapłać obie usługi, najpiórw tamtą robotę, 
a potóm drugą, 

— Mam właśnie ten zamiar. 

— Dość już, twoich zamiarów, Bob, ja się tóm 
nie skwituję; na ten raz musi być zapłata, 

— Przysięgam ci, że będziesz miał twój bilet, 

— I śrubkę? 

— Ja tego nie obiecywałem. 

— Owszem, śrubkę nie, *eo innego mruczał 
Janek. 

— No, będziesz ją miał, mój stary, zawołał 
Bob, uderzając go po ramieniu, otóż umowa 
zrobiona, Vomasz Baltyn i śrubka, jeżeli idziesz 
zaraz w drogę, Paka będzie tu w mgnieniu oka, 
moje taczki są na rogu ulicy, poczekaj tu, a ja 
z niómi wrócę, —1 Bob wybiegł bocznómi drzwiami, 

— Co on ma dać temu chłopcu, jako zapłatę 
za jego trudy, co on przez to rozumić? — pytała 
Mabela kupczyka, co jój usługiwał. 

Ten podniósł głowęi ujrzał wejrzenie młodéj 
lady, a schyliwszy się do urwania zębami sznurka, 
którym związywał psezkę, starał się ukryć uśmióch, 
przemykający mu po ustąch; Mabela widząc, że 
się wacha, powtórzyła swoje pytanie. 

— 00 chciał rozumićć przez śrubkę pani? — 
powiedział, widząc poważną minę pytającój. 

— Tak. 

— (oś do wypicia— odrzekł młody człowiek. 

A nie mogąc ukryć, ile go bawiłą ciekawość 
Mabeli, objaśniał głośno, zbiórając sprawunki 
młodćj damy, aby je zanieść do powozu. 

— Tak tóż myślałam, odrzekła Mabela ze smut- 
kiem; a zbliżając się do Janka, który widząc, że 
na niego uważają, spoglądał na nią ukradkiem: 
„Nie pij'—powiedziała mu słodko, kładąc rękę na 
jego ramieniu dla dodania mocy swoim słowom. 

Janek Hope, gdyż on to był, lubo Mabela 
ani przypuszczała tego, podniósł oczy; mocne na 
nim zrobiły wrażenie kosztowne ubranie, wspaniała 
postawa i wyrzuty, jakie wyczytał w twarzy tój, ea 
do niego przemawiała; spuścił natychmiast 
głowę i kopnął stół nogą, z wyrazem upokorzenia i 
nieufności, 

— Co jabym dała, aby przeszkodzić ci do picia? 
powiedziaia Mabela po chwili milczenia, 

Janek znów podniósł i spuścił zaraz oczy, 
pod blłagającóm, pełnóm politowania wejrzeniem, 
Mabela wyjęła z woreczka złoty pióniądz i poło- 
żyła go na stole; Janek patrzał nań _ pożądliwie, 
ale na ten raz nie śmiał spojrzeć na świetną 
dziewitę. 

— Masz ochotę na ten pieniądz złoty? — za- 
pytała. 

— Mam więcój niż ochotę, odpowiedział Janek, 
ale.... 

— Ale co? 

Wachał się przez chwilę, potóm wyrzekł 
ostro: 

— Nie cheę się sprzedawać, 
dłością, 

Mabela uderzona poczuciem honoru, NApO- 
tkaném w prostaku, zmięszała się nieco, a wreszcie 
wyrzekła. 

— Qzyż niómu u was żadnój osoby, dla którój 
chętniebyś wydał te pieniądze? Może masz 
matkę lub siostrę? Nie będzie podłością, kupić za 
to co tąkiego, co przyjemność im zrobi, 

Nie wiedząc o tém, dotknęła czułćj strony 
w sercu Janka; zapominając jakióm, uszanowaniem 


byłoby to po- 


i obawą przejęła go w piórwszój chwili, wlepił w 
nią oczy, chcąc z jój twarzy wyczytać, jakim spo- 
sobem poznać mogła głąb jego myśli. 

— Nie pij tego co ci obiecał ten niedobry chło- 
piec, mówiła Mabela, widząc przewagę swoją; nie 
chodź znim do teatru, uciekaj od niego, inaczój 
zgubisz się niezawodnie. Masz oto pieniądz złoty, 
z radością ci go daję, tylko nie zrób z niego złego 
użytku. 

— Użyję go na coś szczególnego, a niezłego, 
jak mi Bóg miły, odpowiedział Janek. 

— Wierzę ci, powiedziała Mabela, widać że 
mówisz prawdę: weż pieniądz i schowaj go do 
kieszeni. . 

— Cóż ja jemu powiem? spytał się Janek sa- 
mego siebie. 

— 0! nie mu nie mów, uciekaj nim on powróci, 
to najlepszy sposób pozbycia się go. 

Janek uśmiechnął się z żywości, z jaką mło- 
da lady, mówiła te słowa i wziął kosz, który był 
postawił czekając na towarzysza Mahela w gorli- 
wości swój, aby go widzićć czómprę wycho- 
dzącego, wyciągnęła drobną rękę w wytwo! mój rę 
kawiczee, i pomagała mu do przełożenia paska 
przez ramię. 

— Teraz biegnij prędko, powiedziała Mabela 
uśmióchając się na przyjemność, jaką jéj sprawił 
otrzymany dobry skutek, Bądź zdrów, a nie za- 
pomnij o tóm, co ci mówiłam. 

Janek obejrzał się za nią kilka razy; widział 
jak wsiadała do powozu i pobiegł stósownie do za- 
lecenia. 

W pół godziny potór, Mabela siedziała w 
sklepie pani Hope i rozmawiała z Rosy, a Donald 
przejeżdzał konie opodal od domu; drzwi otworzy- 
ły się gwałtownie, dzwonek głośno się odezwał i 
Janek wpadł do budki, pokazując złotą sztukę i 
wykrzykując radośnie. „Rosy! hura, hura! mniójsza 
o to jakim sposobem zyskałem ją, ale właśnio jest 
to tyle, ile trzeba na opłacenie,... — Wstrzymał 
się nagle spostrzegłszy Mabelę, ukrytą za drzwiami; 
cofnął się zdumiony, mocno zarumienił i nie tłó- 
macząc się więcój, przyłożył do ust zaciśnięte pię- 
ście i uciekł tak szybko jak się zjawił. 

— To Janek, on nieprzyzwyczajony do widoku 
obcych osób, powiedziała biedna Rosy, mocno 
zmartwiona znalezieniem się brata i chege go unio- 
winnić, Mabela zbyt zajęta szczególnym zbiegiem 
okoliczności, który dał jój poznać syna pani Hope 
w chłopcu sprzedającym lodowaty cukier, nie od- 
powiadała na uwagę chorój, która przypisując mil- 
czenie niemiłemu wrażeniu, wywołanemu niesti 
sownóm zachowaniem się Janka, — dodała nieśmia- 
ło:—,„On niezawsze jest tak niegrzecznym panno 
Mabelo. 

— Niegrzecznym?  bynajmnićj, odpowiedziała 
przyszedłszy do siebie, on tylko był zadziwiony. 
Ja bardzo interesuję się twoim bratem Rosy, zdaje 
mi się, że on ma dobre serce. 

— O! za to ręczę panno Mabelo; — zawołało 
biódne dziecko, a raz wpadłszy na ten przedmiot, 
nie przerwała aż wyliczyła wszystkie zalety 
brata. 

Jednakże nietrudno było dostrzedz pośród 
tych pochwał, obawę Rosy, kiedy widziała dobre 
przymioty Janka, wystawione na zepsucie, pod 
złym wpływem, na jaki narażał go handel uliczny, 
a Mabela oświecona zajściem w sklepie, lepiój niż 
dawnićj pojęła poświęcenie i wytrwałość, z jakiómi 
chora siostra zatrzymywała przy sobie Janka. 

To małe zdarzenie mocno się wraziło w umysł 
Mabeli; znalazła przez nie miłą sposobność wypeł- 
nienia dobrego uczynku, ono tóż zbliżyło ją wię- 
cćj do Rosy i dało dowód, jak moeną jest ta czysta 
i bezinteresowna miłość, którój żadne samolubne 
powątpiewaniej osłabić niemoże, a która przetrwa 


w Druk, F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 
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cierpienia, starość i śmierć samą, znosząc wszyst- 
kie boleści, wierząc, ufając i przez wszystkie próby 
przechodząc zwjcięzko, 

(dalszy ciag nastąpi). 
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CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Dnia 19 lutego sprzedawano wiadro 
+ od 579* do 5BI garn, od 188 do 180 
w częściowćj . . . garn. — 190 — 192 
stósunek garuca do wiadra 100: 3074. 
Dnia 20 lutego. Ceny bez zmiany Gaz. Han 


OGŁOSZENIA. 


ALEKSANDER CZERNIEJEWSKI 
DOKTÓR MEDYCYNY 


zamieszkał stale w Bełchatowie w domu W-go 
Korzeniowskiego. 
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Ziosmoaeno I[essypokc, 


Jest do wydzierżawienia 2 włóki gruntu z łą- 
kami i zabudowaniami, oraz handel win, towarów 
kolonijalnych i farb z całym urządzeniem sslepo- 
wóm na lat sześć, Inwentarz gospodarski żywy i 
martwy, towary w Handlu do sprzedaży. — bliższa 
wiadomość w handlu J. Fritscha w Sulejowi:, przez 
Petrokow. 
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Jest do sprzedania z wolnój ręki ieni 
u a éj ręki kamienica 
NOWA W m, Petrokowie, dwupiętrowa, z facyjatką 
is ME piętrze, przy rogu nowego-rynku i uli- 
za = iewskićj, w połowie do sukcesorów po é. p. 
A SR SA — wiadomość u Jana Grabo- 
i w domu wh i i 
A NON własnym naprzeciw cerkwi 
(8—6—2) 


Dla P. P. Hodowców. 


W folwarku Rembieszów 
przy stacyi Zduńska Wolą 
al sa: są do sprzedania. 1) buhajki 
i jałowice rasy holenderskićj pochodzące ze stada 
zarodowego w Bieniewie pod Warszawą, nabyte 
tamże wraz z matkami—2) Z%yki Soutdhowny czy- 
krwi do krzyżowania z rasą owiec oienkoweł 
nistych, jak wiadomo, przydatne— 
Jedne i drugie nabyć można na jarmarku 
półpostnym w Zduńskiej Woli lub wczśnićj w 
Rembieszowie. 


(6—3—2) 


REWERA-OGIER czystéj krwi arab- 

skiej stanowi w dobrach Bukowie 2 mi- 

le od miasta Petrokowa położonych 

— na trakcie z Petrokowa do Widawy—ża opłatą 

1s. 10 od klaczy i kop, 60 dla obsługi — Pokry- 

wać można jedną klacz trzy razy co dni 9 — ko- 

leją zapisów, stósując się ścisle do dnią wyznaczo- 

nego w koniecznóm poprzednio porozumieniu się 
listownóm, Stacyja pocztowa Bełchatów. 


1—8—2 
B> Fortepian fabryki Fritschego palisan= 
drowy, w bardzo dobrym stanie, z angielską 


mechaniką z 4 szprejcami i blatą metalową o 
7-1 oktawach —z silnym i pięknym głosem, jest do 
sprzedania za rs. 200. — Wiadomość w drukarni 
F. Bełchatowskiego. (2—3 —3) 


W domu Kreskiego, od strony gimnazyjum, 
do wynajęcia od l-go kwietnia r. b., lokal 
na parterze od frontu, złożony z 2-ch po- 
, kuchni, schowanka, piwniczki i drwalki. 
(4—3—2) 


Nadeszły do podpisanój księgarni: 

D Zeszyt l-y seryi 2-6j Biblijoteki 50-0 to- 
mowćj Wiślickiego; za 6 rs— z których rs, 3 wnoszą 
się teraz, a pozostałe rs. 3 przy odbiorze 20 zeszytu. 

2) Zeszyt 1-y styczniowy r. b. świóżo wyszłćj 
Biblijoteki europejskićj, staraniem redakcyi Kłosów 
wychodzącćj. 

w Petrokowie Leopold Kohn. 


Księgarnia i Skład Nut |» 
MAURYCEGO ORGELBRANDA 


w Warszawie 
naprzeciw posągu Kopernika 
ukończono w całości druk wydawanego w poszytach dzieła 


d W DRAFER* A. 


DZIEJE 


ROZWOJU UMYSŁOWEGO EUROPY 


tłómacze nie z oryginału angielskiego 
przez 
TADEUSZA KOCZONĄ 
Dwa tomy na pięknym welinowym papićrze. 
Cena rs. 4. W oprawie z płótna angielskiego i 
na sposób angielski rs. 4 kop. 50. Za przesyłky 


- pocztą dopłaci się 50 kop. 


Redaktor i Wydawca Anto: 


